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końcu poszukiwań jakiś skarb, mogący rodzinę w y­
prowadzić z kłopotów, bieda przemogła wahanie. 
Za zgodą matki, zalewającej się jednak łzami, po­
stanowiono, że ojciec mój uda się do Bombaju w celu 
wyszukania wymienionego w testamencie Eliha S m- 
dersona. Przeczekawszy pierwsze, najsroższe mie­
siące zimowe i poleciwszy nas oboje staraniom 
ciotki swojej Elżbiety Loveday z Lizard, pozosta­
wiwszy na nasze potrzeby nieznaczną kwotę pie­
niężną, jaką zdołał zgromadzić (w rzeczy samej snmka 
była bardzo mała), w chmurny i smutny dzień lu­
towy ruszył on do Plymuth, gdzie wsiąść miał na 
pokład okrętu, noszącego miano „Fali złoteju i po­
płynąć w świat obcy i daleki, w celu wyszukania 
należnego nam spadku.

ROZDZIAŁ II.

W  którym mowa o krzyku, jaki matka moja 
usłyszała w nocy.

Ojciec mój wyjechał, unosząc z sobą testament, 
zaszyty dla bezpieczeństwa w ubranie, które miał 
na sobie, oraz małą biblię, starannie również ukrytą 
W walizce.

T.ymczas°m wielki klucz żelazny wisiał sobie 
spokojnie u sufitu, pokryty grubą warstwą paję­
czyny; pająki bowiem wiedziały, że to jest jedyne 
miejsce w domu, którego nigdy nie dosięgała zmiotka 
mojej matki. Pająki owe, silnie wyryły się w mojej 
pamięci, jako poniekąd bierne współczynniki tego, 
co się u nas dziać miało — a wyznam szczerze, że 
Oawet postać ojca z chwili, w której nas opuszczał, 
Pozostawiła w umyśle dziecięcym tylko niepewne 
i mgliste wspomnienie. Tkwił w nim jako wysoki, 
piękny mężczyzna o szarych oczach, z jakimś dzi­

wnym w nich wyrazem, czasem ponurym, prawdo­
podobnie odziedziczonym po Amosie. czasem zaś 
pełnym niewysłowionej dobroci i słodyczy.

Wiedliśmy w LandEng życie bardzo spokojne, 
jak zresztą wszyscy mieszkań ;y naszego zachodniego 
wybrzeża. Przypominam sobie moją matkę, kręcącą 
się po domu i wymyślającą przeróżne kombinacye, 
mające na celu związanie końca z końcem w na­
szym skromnym budżecie. Najlepiej jednak ją pa­
miętam klęczącą w kościele i modlącą się gorąco 
o pomyślny powrót nieobecnego męża, albo w sali 
zgromadzeń współwyznawców, dn któiej zachodziła' 
niekiedy, więcej dla zrobienia przyjemności ciotce 
Elżbiecie, n z dla własnej potrzeby lub satysfakcyi.

Życzeniem mego ojca było od dość dawna, abym 
stał się „uczonym11, co w owych czasach oznaczało: 
dziecko, umiejące czytać mniej więcej gładko i płynnie. 
Jćdnem Zutem z głównych zajęć mojej matki było 
naprzód : zapoznanie mnie z wielkiemi i tt ałemi lite ­
rami, potem nauka sylabizowania i czytania na sta­
rym elementarzu. Już w nim odczytywałem dość 
poprawnie diobne powiastki, a w tomach „W ycie­
czkę pielgrzyma11 i „Wojnę świętą“, gdy nadszedł 
pierwszy list od ojca.

Prz d przekopaniem kanału suezkiego podróż 
do I idyi nie była sprawą łatwą, bacząc na konie­
czność okrążenia zdradnego Przylądka Dobrej N a­
dziei i przepłynięcia mórz, na których okręt mógł 
nieraz parę tygodni nie poruszać się wcale, z po­
wodu panującej na nich zupełnej ciszy. Nic więc 
dziwnego, że list mego ojca, pisany z Bombaju, 
doszedł nas wcale nierychto.

Zawarte w nim wiadomości były dobre.
Ojciec widział się z panem Elthu Sandersonem, 

synem wymienionego w testam encie; doręczył mu . 
pergamin i biblię i otrzymał od niego kilka biletów

bankowych (przysłał nam je prawie wszystkie) wraz 
z opieczętowanym pakietem, na którym ręką Amosa 
Trenoweth wypisane były następujące wyrazy:

Przedstawicielowi mojej rodziny, który śmiało 
chce zajrzeć niebezpieczeństwom w oczy i posta­
nowił stawić im czoło.

Pakiet zawierał przedmioty tajemnicze, o których 
ojciec mówić będzie z ukochaną żoną dopiero, gdy 
powróci. Dodał jeszcze, że jak dotąd nie przewi­
duje żadnego niebezpieczeństwa, ani jakiejkolwiek- 
bądź przyczyny, mogącej wzbudzać niepokój. Ma udać 
się do Ceylonu, gdzie zamierza — zaraz po spełnieniu 
instrukcyi, mieszczących się w pakiecie —  wsiąść na 
statek, odpływający do Anglii. Taką była treść listu.

Ma się rozumieć znajdowały się w nim nadto 
różne tkliwe słowa i zwroty, pełne czułej troskli­
w ość o Margery i małego, z wyrażeniem nadziei, 
że Kasperek — jak na prawdziwego uczonego przy­
stało — list cały sam przeczyta, czem matkę naj­
droższą ucieszy niezawodnie. W yrazy powyższe wy­
cisnęły z ócz naszych wiele łez, chociaż ani ja, ani 
mateczka nie moglibyśmy powiedzieć, dlaczego spły­
wające po licach łzy, były gorzkie i przepełnione 
smutkiem. Co zaś do przedmiotów, zamkniętych 
w opieczętowanym pakiecie, przypuszczam, że ojciec 
wyraziłby się o nich prawdopodobnie jaśniej, gdyby 
się nie lękał, że list może być w drodze przez ko­
goś obcego przejęty, albo doręczony pod niewłaści­
wym adresem.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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P i e r w s z o r z ę d n e  p r a c o w n ie .

Posiadacze k o n c e s y j  s z y n *  
k a r s k i c h ,  w ł a ś c i c i e l e  g o ­
s p ó d ,  s k l e p ó w ,  r e s t a u r a -  
e y l .  mogą stw orzyć sobie poważne 
źródło dochodu, gdy pobierają o- 
p łatę za g rę  na P a t h ó f o n i e .  

Nadto.

Pathefon
ustawiony \y okalu, powiększa ściąg, 
przyciąga i zachęca ludzi do czę­
stszego odwiedzania lokalu i do 
większej konsumcyi jadła i na­
pojów. — P a t h e f o n  gra i śpie­
wa, czysto, wyraźnie i głośno. 
Gra szafirem na bardzo trwałych 
płytach. —  Doskonale gra do tańca! 
Kto ma Pathefon, zawsze się dobrze 

zabawi! — p i ą t e g o  s p i e s z c i e  s i e  z  n a b y c i e m  P a -  
m ć f o n u  i n i e  d a j c i e  s i ę  u p r z e d z i ć  k o n k u r e n ­

t o w i .  Cenniki darmo i opłatnie

ki IT. Berger, Kraków, al. Szewska 10

która  o zdrową p i e l ę g n a c y ę  
skóry dba, a przew ażnie piogi 
zgubić chce, jak i miękką skórę 
i b iałą cerę utrzym ać zam ierza 
myje się tylko

Mydłem „Steckenplerd"
z mleka liliowego

(Marka ochr. Steckenpferd)

j Co., Tetschen a.E.
sztuka po 80 hal. do nabycia 
w aptekach, drogeryach i skła­
dach perfum eryi.

Do nab y cia  
u flrmy

Reim iSka
Kraków , 

Rynek 37.

Illidzimy codziennie, że ukazują się co- 
W raz to nowe środki do pielęgnowa­
nia skóry; są to prawie zawsze tylko 
szminki. Jedynie C r ć iu e  S i n i c  n  
nadaje cerze świeżość i piękność na­
turalną. Jest on już od 50 lat używany 
na całym świecie. ku Wielkiemu nieza­
dowoleniu naśladownictw. — Puder 
i m ydło Sim on’a  dopełniają zalety 
hygieniczne lego kremu. (2)

Światło soirytnsowi! JiktiriiT
jest najlepszem, najdoskonalszem 
i efektownem światłem świato- 
wem dla wszelkich zapotrzebo­
wań w życiu!

Z a le ty :
Minimalna konsumcya materyału, 
nieograniczone używanie, 
nieograniczona trwałość, 
absolutne bezpieczeństwo, 
niedorównana sita światła, 
łatwy transport, 
gustowny wygląd.

Patentowane we wszystkich' 
krajach. — Odznaczone pierw­
szymi nagrodami.

.. — : D a le ko  idąca  g w a ra n c y a . —
Lampy i szkła w pięknym wykonaniu według oso­

bnego cennika i prospektów.
FABRYKA TOWARÓW METALOWYCH

Wiktorin & Co.
W iedeń  V., M argarethenstrasse Nr. 120. 

Skład w zorów  Wiedeń VI., Magdalenenstr. Nr. 6. 
Składy: w Bernie, Lichtensteingasse 2.

w Budapeszcie, Baross utca 1.

Zabawki, Konie 
na biegunach, 

Gry towarzyskie
poleca 

w wielkim 
wyborze

C. SZCZURKOWSKI
=  W KRAKOWIE^

palaczem papierosów i bibułek cyga- 
retowych a chce mieć nieuszkodzone 
zdrowie, niechaj poda adres swój 
kartką korespondencyjną do firmy:

Z a k ła d  H y g ie n ic z n y
łFbtAM S ł a w k o w s k a  L .  1 4 ,

■ \ r c m o w ,  B j u r o ;  S z e w s k a  4

gdzie otrzyma darmo 
i opłatnie dotyczący 

prospekt.

agazyn Krawiecki M. Czaji i W. Rechowicza
M a t e r y a ł y  i k r ó j  a n g ie l s k i ,  w y k o ń c z e n i e  a r t y s t y c z n e


